NIAFTWLBBA MORTIMER. 


»Porae londyńska — trzy wiosenne mie- 
siące najżywszego ruchu stolicy — miała 
się ku schyłkowi. Nawet Matylda Mor- 
timer, chociaż piękna i świćża, zaczęła 
lekać się, aby różane jćj lica zbytnie po- 
bladły. Wszakże jeszcze bardzićj lękała 
się ona nudów pobytu na wsi, dokad 
nareszcie powrócić należało; gdyż bar- 
dzo mało modnych piękności lubia ustro- 
nia wiejskie, gdzie ich ojcowie, unużeni 
rozrywkami Londynu, oddają się treści- 
wszym uciechom myśliwstwa, a ścisła o- 
szczędność po wydatkach drogiej stolicy 
następuje. 

Jeszczeto wprawdzie żadna »poras lon- 
dyńska nie minęła, żeby piękne panny 
Mortimer nie otrzymały od swoich przy- 
jacioł zaproszenia do tego albo owego 
parku; ale pani Mortimer zanadto ko- 
chała swoje córki, aby je narażać na nie- 
bezpieczna swobodę wiejskiego pożycia 
w miejscu, przepełnionćm gośćmi, czę- 
stokroć nie celujacómi moralnością. A 
ostroźność ta była w obecnym razie tém 
potrzebniejszą, ile że Matylda swoja pię- 
knościa i wdziękami, mimo wszelką ulo- 
tność i płochość modnego świata stolicy, 
zniewoliła trwałe serce pewnego młode- 
go majętnego baroneta, który tysiącznć- 
mi drobnómi okolicznościami dał pań- 
stwu Mortimer niewatpliwie do pozna- 
nia, iż tylko delikatność wstrzymuje go 
od ofiarowania Matyldzie, po tak krótkićj 
znajomości, swej ręki. 

Nie sama więc Matylda lękała się po- 
wrócić do Motcombe Grange; również i 


f 
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pani Mortimer ciężyło bardzo na sercu 
wynalezienie przyzwoitego sposobu od- 
włeczenia powrotu na wieś aż do tej 
pory, kiedyby sir Evelyn Theobald sta- 
nowczo się oświadczył. Niepodobna bo- 
wiem było zapraszać go z sobą do Mot- 
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combe Grange, dopóki jego siósunek 
do rodzimy ostatecznie się nie rozstrzy- 
ał. 

Pani Mortimer nie należała bynajmniej 
do tych słabych matek, które na lada 
widok jakiegoś młodego, około córki krza- 
tajacego się modnisia, uważaja go za swa 
zdobycz, i nierozsadnćmi wnioskami pró- 
Źna nadzieję w sercach córek wzbudzają. 
Przeto nie zwracała ona nigdy zbytnićj 
uwagi na grzeczności młodego baroneta 
dla jéj córki, spodzićwając się, iż w ra- 
zie dojrzenia całego stosunku w pewną 
istotna wynikłość, Matylda ze wszystkie- 
go rodzicom swoim się zwierzy. Byłoto 
jednak dość przykre dła matki położenie, 
Swemu mężowi nie śmiała pani Morti- 
mer domysłów tych wynurzyć, gdyż dość 
było jednego słowa, aby starego, dumne- 
go gentlemana nakłonić do niezwłocznćj 
podróży na wieś, dla przekonania baro- 
neta, iż państwo Mortimer na jego roz- 
łegłe włości bynajmnićj nie dybią. Jako 
rozsądna więc matka musiała pani Mor- 
timer przedewszystkićm o to się starać, 
aby Matyldę od bolesnego zawodu u- 
strzedz. 

Rozważając tak, z najnewszym roman- 
sem w ręku, nad stanem rzeczy domo- 
wych, spojrzała pani Moriimer przy- 
padkiem na młodszą córkę swą Biankę, 
i zdziwiła się niemało nadzwyczajna jćj 
twarzy bladością. 
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Matylda odbyła już jednę »porę«, Bian- 
ka zaś wystąpiła po raz pićrwszy na wiel- 
kim świecie, i przez jakiś czas z ochota 
pociech jego używała. Atoli od nieda- 
wna zdały się one utracać dla nićj swój 
powab , i już kilkokrotnie unikała Bian- 
ka z widoczną niechęcią szumnych za- 
baw. 


Widząc ja teraz tak blada, przypomnia- 
ła sobie pani Mortimer tę okoliczność, i 
wpadła w obawę, ażali Bianka nić ma 
skłonności do suchot. Jakoż przyszło stro- 
skanćj matce natychmiast na myśl, iż je- 
dna z sióstr pana Mortimer na tę cho- 
robę umarła, 


Nie było więc czasu do stracenia, a 
gdy Bianka ną zapytanie matki oświad- 
<Zyda, 1Ż zupełnie zdrową się czuje — 
co niespokojność matki tómbardzićj po- 
więlszyło — postanowiła pani Mortimer 
uwiadomić natychmiast męża o swej o- 
bawie. Pan Mortimer jeszcze więcćj się 
przelakł,'gdyż Bianka była zawsze jego 
pieszczotka. Miano więc zasięgnać rady 
najlepszych lekarzy londyńskich, czemu 
ona jednak stanowczo się oparła, żapewnia- 
jąc, iż ma się jaknajlepićj. Ztemwszy- 
stkićm chcieli rodzice koniecznie jakieś 
roztargnienie jćj sprawić. 

»Coż myślisz, moja droga!« — zawołał 
pan Mortimer, idac za popędem nagłego 
natchnienia — »gdybyśmy kilka tygodni 
nad Renem spędzili. Obecność moja w 
domu nie jest témi czasy nieodbicie po- 
trzebna; moglibyśmy się wszyscy mile ro- 
zerwać. « 

Bianka uśmićchnęła się wdzięcznie w 
znak przyzwolenia, i cała rodzina była ta 
niespodziana podróża tak przyjemnie za- 
jęta, Że cały ranek najweselćj upłynał. 
Jakoż uznała zacna pani Mortimer nie- 
bawem z upodobaniem, iż świćżo po- 
wzięty zainysł będzie oraz najlepszym 
środkiem zbadania rzetelnych zamiarów 
baroneta względem Matyldy. Jeźli sir 
Evelyn państwu Mortimer towarzyszyć ze- 
chce , stanie to za dowód, Że można li- 
czyć nań nieomylnie ; jeźli zaś nie, te- 
dy nie wypadało się niczego po nim spo- 
dzićwać. 


Następnego wieczora udzielono, jak się 
rozumie, panu Evelynowi zapadłćj w ko- 
le rodzinnćm uchwały, Sir Evelyn o- 
świadczył, iż to wcale przyjemną dlań 
jest nowiną, ile że on sam postanowił 
odwidzićć tómi czasy pewnego niemie- 
ckiego barona, swego dawnego przyjacie- 
la, który nad Renem ma dobra, Przeco 
urządzi się sir Evelyn w ten sposób, aby 
przynajmnićj przez czas niejaki mógł słu- 
żyć damom za obrońcę i przewodnika. 
Stary pan Mortimer przyjał to oświad- 
czenie z radością, ile że już niemało lat 
od jego ostatnićj podroży po Europie u- 
płynęło, i sam już nie był pewnym, czy 
nie zapomniał trudnćj dla Anglika umie- 
jętności podróżowania po kontynencie. 

Po upływie dni cztćrnastu wybrało się 
szczęśliwe towarzystwo w drogę: a mo- 
żna je było w istocie nazwać szczęśliwóm, 
gdyż melancholija Bianki znacznie sie u- 
mniejszyła, co wszystkich niezmiernie ra- 
dowało. 

Lubo pan Mortimer doprawdy nie wie- 
dział, jakby sobie bez młodego towa- 
rzysza wycieczki mógł był dać radę w 
podróży; przecież przyzwoitość wyma- 
gała, prosić go, aby sobie dla państwa 
Mortimer własnych projektów zabawy nie 
psuł. Atoli baronet upewniał, iż go do- 
szła wiadomość, jako przyjaciel jego, 
baron Gorthejm, przypadkiem w Anglii 
wstrzymanyim został, a przeto wszelka 
wolność rozporządzenia swoim czasem 
sir Evelynowi zostawia. 

W Koblencyi nareszcie ustały wszelkie 
dalsze watpliwości co do spółtowarzy- 
stwa baroneta, ile Že on tam wyraźnie 
o rękę Matyldy się oświadczył. Panna 
Mortimer odpowiedziała mu naprzód sa- 
ma w sposób zezwalający, a rodzice nie 
kryli się bynajmnićj z zadowoleniem z tak 
szacownego zięcia, jako też i miła Bian- 
ka, w odpowiedź na czułe zwierzenie się 
i serdeczny wreszcie uścisk swéj siostry, 
nie wzbraniała się zapłakać z nią w to- 
warzystwie, lubo się na próżno siliła , 
naśladować radość Matyldy, którćj łzy 
jasną tęcza nadziei się promieniły. i 

Koblencyja stała się nagle rajem Ma- 
tyldzie, i prosiła tak długo, aby tam 
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z tydzień zabawiono, że nareszcie wszy- 
scy na to przystać musieli. Atoli po kil- 
ku dniach okazało się, że powietrze ta- 
meczne równie jak londyńskie, Biance 
bynajmnićj nie służyło, gdyż znowu bar- 
dzo blado wygladała. Wyruszono tedy 
czómprędzćj dałćj ; wszakże lubo Bianka 
wszelkićmi nasuwajacómi stę jéj przed- 
miotami zajmować się usiłowała, było 
przecież widoczną rzeczą, iż to tylko dla 
uspokojenia swćj rodziny czyniła. 

Ponieważ zdrowie Bianki coraz jawnićj 
watlało, przeto wniósł sir Evelyn, aby 
korzystać z poblizkości małego zamku je- 
go przyjaciela, barona Gortheim, i zaba- 
wić tam dni kilka dla przekonania się, 
ażali czyste powietrze okolicy, ulgi Bian- 
ce nie sprawi. 

Po długim namyśle przyjęto wniosek 
baroneta. Sir Evelyn udał się naprzód 
w odwidziny do zamku, ujrzał wszystko, 
mianowicie zaś pokoje mieszkalne w naj- 
pożadańszym stanie, i złożywszy staremu 
zarządzcy dastateczne dowody swej zaży- 
łości z baronem Gortheim; opisał mu po- 
łożenie państwa Mortimer i Bianki. Uczci- 
wy starzec odpowiedział, iż przyjmie 
chętnie całe towarzystwo u siebie, a w 
kilka dni mógł sir Evelyn swoję narze- 
czonę wraz z rodziną do zamku odpro- 
wadzić. 

Trudno sobie wystawić coś piękniej- 
szego nad położenie tego zamku nad Re- 
nem. Po przeciwnćj stronie rzćki, na 
nieco wyższćm wybrzeżu, leżała druga 
twierdza, podczas gdy prawie w pośrod- 
ku przepysznćj rzćk: zieleniła się malo- 
wnicza wysepka, 

Po raz pićrwszy od wyjazdu z Angiii, 
upływał Matyldzie czaś leniwo, lubo ko- 
chała i była wzajem kochaną. Przyzwy- 
czajona żyć zupełnie według mody, u- 
kształcona wyłacznie do Życia towarzy- 
skiego, uczuła tu Matylda co chwili brak 
stosownego sobie zajęcia, ciężar samo- 
tności. Bianka bawiła się po całych go- 
dzinach rysowaniem w swóm album, przy 
czóm sir Evelyn był jéj wielorako po- 
mocnym, wskazujac jéj najpiękniejsze wi- 
doki okolicy, tłumacząc jéj romantyczne 


podania miejscowe. Thliwa dziewczyna 
dziękowała za tę uprzejmość melancho- 
lijnym uśmićchem , a młody baronet za- 
czał wkrótce cenić wysoko ten luby u- 
śmićch. Swietniejsza piękność Matyldy 
ćmiła wprawdzie skromne wdzięki sio- 
stry, i dość jednego było jéj słowa, aby 
sir Evelyna nazad do stóp narzeczonćj 
sprowadzić; atoli słowa takie wychodzi- 
ły rzadko z ust Matyldy, a równie jak 
baronet tak też i ona zaczęła niebawem 
cały prawie swój czas poświęcać nikna- 
cćj siostrze, która ciagle jeszcze utrzy- 
mywała, że się zupełnie zdrowa czuję, 
podczas gdy przeciwniezłowrogi hektyczny 
rumieniec na jćj licach, całą rodzinę o 
coraz sroższćm przekonywał niebezpie- 
czeństwie. 

Znowuż więc stroskani rodzice posta- 
nowili spieszyć na powrót do Anglii, i 
nawet łzy Bianki, którćj z każdym dniem 
wzmagające się osłabienie niechęciło ją 
tóćmbardzićj ku tej podróży; nie mogły 
skłonić rodziców do wysłuchania jej 
prośb © przydłużenie pobytu w tej pię- 
knćj okolicy. Dopićro uwaga matki: jak 
nieprzyzwoicie jest, bawić tak ong w 
domu nieznajomego, który każdej chwi- 
li powrócić może; położyły koniec tym 
prośbom Bianki.  Przekonana tak zrę- 
cznym argumentem, umilkła, a tymcza- 
sem czyniono wszelkie przygotowania do 
wyjazdu— gdy jednego dnia, rano, Ma- 
tylda, wprawdzie jak zawsze uśmićchają- 
ca się, lecz jeszcze bledsza niż Bianka, 
na śniadanie do dolnćj sali zeszła. Zale- 
dwie śniadanie się skończyło, przypomnia- 
ła Matylda sir Evelynowi przyrzeczenie 
pokazania jéj sławnego zamku Drachen- 
fels, dokad dla słabości Bianki dotych- 
czas wycieczki omieszkano. , 

Otrzymawszy pozwolenie rodziców za- 
brała się Matylda z swoim narzeczonym w 
drogę ku temu zameczku, leżącemu tuż 
na przeciwnećm wybrzeżu Renu. Prze- 
byto szybko rzćkę, i zaczęto się wspinać 
po skale w górę, co jednak Matylda nie 
czyniła tym razem z zwyczajna swoją si- 
łą, ale ogladajac się owszem częstokroć 
poza siebie ku siostrze, która z okna 
ręka znak jej dawała. 

s 
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Atoli nagły zakręt skały odjał jéj wre- 
szcie wszelki widok na zamek. Postrzegł-- 
szy to Matylda, wskazała narzeczonenu 
ustronny zielony zakatek, proszac go, aby 
tam z nią usiadł, gdyż ma zwierzyć mu 
tajemnicę, od którćj całe szczęście jćj ro- 
dziny zawisło. 

Młody baronet, zmieszany nagła powa- 
ga i prawie surowością, malująca sia na 
obliczu Matyldy, natychmiast życzenie 
jéj wypełnił. Nim jednak Matylda prze- 
mówiła, obaczył Evelyn gwałtowne na 
jéj twarzy wzruszenie, a oraz widoczne 
usiłowanie przytłumienia wzburzonych 
uczuć serca. 

»Mów Matyldo le — zawołał wreszcie 
baronet. — »Cóż ci jest! Co znaczy to 
wzruszenie, te łzy, dla czego ręka twoja 
drzy w mojćj? Jakaż okropna tajemnicę 
masz mi powierzyć Pe 

»Przebacz mi Evelynies — odpowie- 
działa panna Mortimer — »ale wierz, gdy 
ci powićm, Że jestem najmocnićj przeko- 
nana, iż to, co ci tu mam powierzyć, ni- 
kogo tak blizko jak mnie samę nie obcho- 
dzi. Gdyby nie ta myśl, badź pewnym, 
Żebym się nigdy nie odważyła do tego 
kroku, który nie tylko moje, ale jeszcze 
drugićj i godniejszćj osoby szczęścia do- 
tyczć. Przyrzecz mi tylko, mój drogi 
Evelynie, iż nie uczynisz Żadnych zarzu- 
tów, skoro ci nic nie odkryję, czegobyś 
ty sam własną nie przeczuwał już świa- 
domością.e 

»Przyrzekam ci Matyldo ; ależ na nie- 
ba....z 

»Dziękuję ci Evelynie< — ozwała się 
dziewica dtzacym głosem' — :gdyż wićm, 
Że dotrzymasz danego słowa. A teraz słu- 
chaj mię uważnie, abym się nie okazała 
słaba w mojém postanowieniu, które jest 
świetćm, i zwłoki nie dozwala. A prze- 
cież, gdybym nie była pewna, iż serce 
twoje jest wiérném i szlachetnóm, nie 
śmiałabym wziać tego postanowienia na 
siebie.« 

»Matyldo, przejmujesz mię obawa... je- 
szcze raz,.. błagam cię....« 

»Dowićsz się o wszystkićme — wszczę- 
ła panna Mortimer na nowo — »gdyż mo- 
gę ci zaufać, A może, Evelynie« — tu 


Matylda spojrzała w oczy narzeczonemu, 
i duża łza spadła na rękę, która w jego 
ręce spoczywała — »może jestem w sta- 
nie uszczęśliwić twe Życie hardzićj, niż 
kiedykolwiek tego się spodzićwałam, U- 
ważałam cię bacznie przez trzy tygodnie 
Evelynie; ani jedno spojrzenie twoje nie 
uszło mojej czujności. Sam się łudziłeś, 
Evelynie; stosunki ułudziły cię — Evely- 
nie, ty kochasz Biankę l« 


»Matyldol« — zawołał baronet, pory- 
wająe się z miejsca. — »Cóż to ma zna- 
czyć? Czyż moja miłość tak prędko ci 
się sprzykrzyła P« 

Miast wszelkićj odpowiedzi wzniosła 
piękna dziewica jeszcze raz oczy ku nie- 
mu, i prosiła go usiąść; wszakże w jćj 
spojrzeniu było coś, czego Evelyn znieść 
nie zdołał, a idac machinalnie za jćj roz- 
kazem, zajał znów miejsce przy nićj, lecz 
obudwoma rękami twarz sobie zakrył. 

»Jesteś draźliwym Evelynie« — ozwała 
się drzacym głosem Matylda — »lecz je- 
steś oraz zanadto sprawiedliwym, szla- 
chetnym, aby Żywić dłużćj fałszywe u- 
czucie dla tćj, która — którac — tu łzy 
przerwały dalsze słowa. 


»Htóra w ten sposób igra moją miło- 
ścia, i równie mnie jak siebie taką o- 
krutna zalotnością obraża« — dokończył 
Evelyn. | 

»Przypomnij sobie, coś mi przyrzekł 
przed chwiląc — rzekła panna Mortimer 
z przybrana spokojnościa, którćj drzące 
z boleści usta, jawny fałsz zadawały. »Za- 
pewnij mię słowem honoru, iż domysły 
moje sa bezzasadne, a cała tajemnica zo- 
stanie na wieki w piersi mojćj zamknię- 
ta. Lecz, drogi Evelynie| nie zwódź sie- 
bie samego i mnie zarazem ; badź spra- 
wiedliwym względem nas obojga, i po- 
wiedz: czy nie kochasz méj siostry?« 

yHocham ja najczułćj. Czyż nie jestem 
jéj bratemPa 

Matylda potrząsła smutnie głowa, i za- 
milkła na chwilę. Byłato ciężka, nader 
ciężka walka! Czuła też Matylda, iż wła- 
sne szczęście poświęca. Przecież nabra- 
ła znów odwagi, i rzekła z spokojnóm 
postanowieniem: 
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„Dajesz mi wymijającz odpowiedź. Miłość bra- 
terska, to co innego. Czyż miałam niesłuszność , 
budując na twoję szczćrość? Nie daszże mi pewnej, 
stanowczćj odpowiedzi ?? 

sMatyldo, dla czegoż tak nielitościwie dręczysz 
nas oboje? Jeżli moja miłość już cię nie zadawal- 
nia, tedy nie będę ci jéj dłużćj natrącał.* 

„Jesteś szlachetnym Evelynie, ale nie sprawie- 
dliwym. Przecież dam ci dowód mojego zaufania, 
gdyż wićm, iż na nie zasługujesz. Bianka umiera...” 

Baronet westchnął głęboko, i zdało się, jakby 
cały wewnątrz konwulsyjnie się wstrząsnął. 

»Tak młoda i tak piękna” — mówiła Matylda da- 
Jéj — „kochająca i kochana, bierze swoję tajemni- 
cę z sobą do grobu, i usmićcha się na szczęście 
nasze, kóre jćj spokój duszy na wieki podkopuje. 


Zdziwisz się może Evelynie , że tak mówię, ale nie . 


jestże to chlubą, pozyskać miłość tak dobrćj i tak 
czystej istoty ?» 

„I ktoż? ktoż?» wyjęknął narzeczony. © 

„Słuchaj? — rzekła panna Mortimer z dobitno- 
ścią. — "Powiedziałam ci już, że mi się nasuwały 
różne domysły, nie tylko co do ciebie, lecz oraz co 
do Bianki. Bo mogłoż być inaczćj? Żyjąc w Świe- 
cie, w którym prawie codzieńnie cię widziała, jak- 
że nie miała uledz powabowi twojego towarzystwa, 
i nieznacznie oddać ci swoje serce? Nie wierzysz 
temu, lecz ja na moją dobrą sławę przysięgam ci, 
iż tak jest rzeczywiście. - Wczoraj wieczorem na- 
chyliłam się nad nią, spiacą, a starannie na jawie 
ukrywana tajemnica, we Śnie się wyjawiła. Evely- 
nie, ona cię kocha.” 

Bolesne westchnienie wydarło się z piersi młode- 
go baroneta. 

„l tyż Evelynie, ty, który miałeś tyle sposobno- 
ści poznać jćj luby charakter; dla którego ona 
przedwcześnie do grobu zstępuje; nie pragniesz oca- 
lić taką ofiarę! Mylęż się twierdząc, iż nić ma 
drugićj istoty na tym świecie, którćjbyś tak gorz- 
kićmi żałował łzami? Omyliřainże się, mówiąc, iż 
w ostatnich czasach czułeś w sobie daleko głębszą 
przychylsość dla nićj niż dla mnie? Widziałeś mię 
Evelynie, otoczoną blaskiem modnego świata, świa- 
doma własnćj potęgi, dumną z wrażenia, jakie wo- 
koło wywierałam... * 

„Malyldo , miej litość nade mną!” 

»Tuk, będę litościwą dla ciebie, mój bracie” — 
odpowiedziała dziewica zcicha. »Powiedz sam, czyż 
rzecz ma się inaczćj? Biankę zaś ujrzałeś w kole 
domowćm, na łonie rodziny, z męczeńskićm zapar- 
ciem się uczucia swoje w sercu tłumiącą, aby nie 
zasmucić tych, których z całćj duszy miłuje. O, 
Evelynie, jam cię tkliwie kochała, lecz ona kocha- 
ła cię z ofiarą własnego życia.” 

»Matyldo, bie śmiem spojrzćć na ciebie; będziesz 
mną pogardzała.” 


»Bynajmnićj” — odrzekła Matylda z uśmiechem, 
w którym było jeszcze więcćj smutku niż w jćj 
łzach. »Dla czegoż chciałeś się sam tak' okrutnie 
potępić? Zważ ile szczęścia wkoło siebie rozta- 
czyć możesz! Pomnij na mego starego ojca, któ- 
remu choroba ulubionćj córki wszelką radość życia 
zatruwa, na matkę kochająca, na mnie, która 
wkrótce siostrę postradam ...* 

» Właśnie myśląc o tobie i twojćj spaniałomyślno- 
Ści, nie śmićm słuchać cię dalej.» 

»A przecież Evelynie, przypomnij sobie, żeś zwo- 

dził się, a może i jam cię też zwodziła, mniema- 
jąc... O, przebacz, ale chcę być otwartą. Odkąd 
przeczułam i postrzegłam, że Biankę kochasz, i że 
ona tę miłość odwzajemnia; zaczęłam cię jedynie ja- 
ko mego kochającego brała uważać.” 
Nie chcemy przedłużać tćj bolesnój rozmowy. 
Dość będzie wspomnićć, że Matytda jeszcze kilka- 
krotnie całćj swćj wymowy użyć musiała, aby Eve- 
lyna do zdania na nią kierunku tej sprawy skłonić. 
Wymogła na baronecie wyznanie jego zwolna dla 
Bianki powstałćj przychylności, i byłaby może sa- 
ma pod brzemieniem swego dzieła upadła, gdyby ta 
rozmowa dłużej była potrwała. Atoli zbrojna w u- 
czucie pięknego czynu, nie straciła Matylda ani chwi- 
li czasu, lecz uwiadomiła o wszystkićm rodziców, 
udajac zupełną obojętność, która państwo Mortimer 
z tak nagłą zmianą wnet pojednała. Ztómwszystkićm 
byłby pan Mortimer nie zezwolił na to, gdyby nie 
stanowcze oświadczenie Małyldy, iż zna tajemnicę 
Bianki, i że tylko tym jedynym sposobem Bianka 
ocalona być może. 

Jakoż została ocalona, i dziwiła się tylko śród 
swego szczęścia, jak Matylda mogła tak łatwo 
zrzec się miłości Evelyna, miłości, która -dla nićj 
była wszystkićm na świecie. Ani jej przez myśl 
nie przemknęło, że gdy jej kochanek w blasku dnia 
słonecznego wzdłuż pięknych wybrzeżów Renu ją 
prowadził, gdy idąc zwolna jego ramię ja podpie- 
rało, jego spojrzenia na jéj pięknóm obliczu spoczy- 
wały, jego głos miłosne poszeptywał jćj słowa — 
Matylda wówczas stała w cienistćj niży okna ukry- 
ta, i swojem ciemnóm, namiętaćm okiem patrzyła 
chciwie za nićmi, i gniotła w zimnych palcach 
kwiatek, który za dni szczęścia on jéj darował, 

I jakże Bianka o tém domyślać się mgła? Ani 
jedna łza nie wyszła z ócz Matyldy, gdyż byłaby 
tem wyjawiła: jaką ofiarę siostrze przyniosła. Aby 
rodziców w zupełnym utrzymać obłędzie, udawała 
Matylda jeszcze większą kokieteryję w swój toalecie 
niż dotąd, tylko że przy tém wszystkićm, nim je- 
szcze czas, który wszystkie boleści koi, jéj ranę 
ukoić zdołał — umarła biedna, 


Zamek Wincenński. 


Ponieważ stary zamek w Vincennes wcześnie wa- 
lić się począł, przeto kazał król Filip Valois zbu- 
rzyć do reszty uszkodzone warownie i założył na- 
tomiast w r. 1357 nowy zamek, który teraz znany 
jest pod nazwą łe donjon de Vincennes. Śmierć 
zaskoczyła go wprzódy, nim rozpoczęta budowa do 
połowy doszła; jego syn Jan doprowadził ją do 
trzeciego piętra, a rejent Karol, syn Jana, uwięzio- 
nego podówczas w Anglii, dokończył dzieła, 

Vincennes było pierwotnie królówskim pałacem 
letnim ; dopićro za czasów Ludwika XI zamieniono 
je w więzienie stanu. 

Za Karola V miał zamek Vincenński znaczną ob- 
jętość. Opasywały go wały i mury, ozdobione 
dziewięcia basztami. Baszty te nazywały się: wiej- 
ska, paryzka, wodna, kalwińska, namiestnicza, in- 
spekcyjna, królowój wdowy, dworska i królewska. 
Wszystkie dziewięć służyły za zamieszkanie dla 
_ książąt ze krwi królewskićj i dworu królewskiego. 
Sama „wieża” czyli główna część zamku, donjon, 
była tylko dla króla i królowej przeznaczoną. 

Wieża ta stoi w zachodnićj stronie całego w czwo- 
rogran zbudowanego zamku. Broni jej osobra fosa z 
mostem zw6dzonym. Fosa jest głazami wykładana, 
i ma cztćrdzieści stóp głębokości. Prócz tego ota- 
cza tę wieżę przedpiersie ze strzelnicami, obwaro- 
wane €zterma ponad fosę wystającómi wieżyczkami. 
„ Chcąe się dostać na dziedziniec, w którego po- 
środku wieża się wznosi; potrzeba przebyć wprzó- 
dy trzy niezmiernie warowne bramy, a cały zamek 
obwiedziony jest szćroką fosg o dwóch mostach 
zwodzonych, z których jeden dla piechoty, drugi 
dla jezdy i wozów służy. 

Kształt wieży jest czworograniasty; cztćry małe 
wieżyczki stćrczą po rogach, a pięcioraki rząd o- 
kien oznacza liczbe pietr. Trzy ciężkie żelazne bra- 
my otwićrają się z łoskotem, a wijące się ślimakiem 
schody wiodą do wnętrza każdego piątra. Wszystkie 
komnaty są jednakowe; jestto prawie zawsze duża, 
czworogranna, sklepiona sala, mająca ogromny filar 
w pośrodku, a duży komin w głębi. W kątach 
każdćj komnaty znajdują się cztóry mniejsze komór- 
ki, które później na cele więzienne obrócono. Roz- 


ległość ich nie wynosi więećj jak trzynaście stóp ` 


kwadratowych; podwójne, w żelazo okute drzwi, 
dwa zamki i trzy rygle, szesnasto stopowa gru- 
bość murów i potrójna krała w wązkiem okienku, 
czynią pobyt w tych małych gabinecikach nader 
bezpiecznym. 

Duża dolna sala służyła za katownię. Jeszcze w 
r. 1790 można tam było widzieć ławki kamienne i 
wmurowane obręcze żelazne, których przy tortu- 
rach używano.  Pićrwszo-piętrowa sala zwała się 
salą obrad, ponieważ tam królowie, bawiąc w Vin- 


„stwa paryzkiego, 


cennes, rajców swych zgromadzałi. — Na szczycie 
wieży rozpościćra się kamienna terasa, wybiegająca 
śmiało ponad krawędzie budowy. Widok złamtąd 
jest nadzwyczajnie piękny. Niekiedy wyprowadza- 
no więżniów w dowód wielkićj łaski na przechadz- 
kę po tćj terasie. — Wieża Vincenńska była wido- 
wnią niejednego ważnego i okropnego zdarzenia, 

W r. 1417 za panowania Karola VI, miała tu 
królowa Izabella, z domu księżniczka bawarska, 
swój dwór. Na dworze tym nie mowiono o ni- 
czćm innćm, jak tylko o festynach, balach i ło- 
wach. 'Młodzi panicze polowali tu daniele i jelenie, 
a wieczorem piękne damy dworskie, Snujące się po 
rzęsisto oświetlonych salonach; ścigały wyzywają- 
cem spojrzeniem młodych rzcerzy... Bo łowy i 
rozkosze miłosne były w modzie r. 1447. Królo- 
wa Iząbella miała kochanka; król wiedział o têm, 
lecz że to było w modzie r. 1417, spał przeto spo- 
kojnie jak wprzódy. 

Atoli jednego razu jecbał powóz królewski, a 
w nim sam król Karol VI, z Vincennes do Pary- 
ża. W tymże samym kierunku gnał z tyłu mło- 
dy, przystojny rycerz na spienionym rumaku. Był- 
to Ludwik Bourbon, kochanek królowćj. Zrówna- 
wszy się z powozem królewskim, był rycerz Lu- 
dwik tak nierozsądnym, że zamiast pokłonienia się 
królowi, spiał konia ostrogami, i jakby króla nie 
widział, cwałem karocę królewską wyprzedził, Król 
zmarszczył się surowo, i nie przemówił aż w Pa- 
ryżu. 

Tej samćj doby o północy wlókł jakiś człowiek. 
na długim rzemieniu czarny skórzany worek przez 
las Vincenński. Przy blasku trzech pochodni ,¿ nie- 
sionych przez trzech pachołków . można było wy- 


"czytać wyraźnie słowa, wypisane białą farbą na 


worku: »Wolny przepust dla sprawiedliwości kró- 
lewskićj!? —  Przyszedłszy nad rzekę Sekwanę, 
wrzucili wszyscy cztórćj skórzany worek w wodę: 
był w nim trup kochanka królowej Izabeli... Już 
się królowi Karolowi moda z r. 1447 sprzykrzyła. 

W r. 1572 zamieniono pałac Vincenński stano- 
wczo na więzienie slanu. 

Dnia 15 września 1617 przybył tam książę Con- 
dć, pod strażą barona Persan, który go z Bastyli 
do Vincennes przeprowadził. 

W trzydzieści lat późnićj, podczas rozruchów 
Frondy, był książe de Beaufort ulubieńcem pospól- 
Stronnictwo jego wysuwało go 
przy każdćj sposobności na widok ludu, który na 
samo pojawienie się księcia radością się unosił. 
Przeto nazwano też księcia „królem przekupek.> 
Ale dwór lękał się jego wpływu, kazano go więc 
czómprędzćj w Vincennes uwięzić. Tam musiało się 
królowi przekupek wkrótce znudzić, gdyż już w 
pićrwszych dniach swćj niewoli powziął myśl u- 
cieczki; jakoż bądźio skutkiem przekupstwa, bądź 
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też przez samę sympatyję zawiązał się wnet tajny 
stosunek między księciem a jednym z stróžów wię- 
zmiennych, nazwiskiem Vaugrimant. Ten porozumiał 
się z przyjaciołmi księcia de Beaufort, A wrychle 
poczyniono wszełkie przygutowania do ucieczki. 


Dnia 31 maja, r. 1550, w samę niedzielę zieloną , 
przechadzał się gubernator zamka, la Ramée, spo- 
kojnie po sali piérwszo - piętrowćj, gdy Beaufort z 
swoim iokajem z tyłu na niego się rzucił i o ziem 
go powalił. W oka mgnieniu związane gubernatora 
i znukano mu usta chustką tak, Że ani się ruszyć, 


ani słowa przemówić nie mógł. «x < 
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[Tymczasem Vaugrimant przymocował u szczytu ùn- 
rn wałowego powróz, zwisający w fosę. Po tamtćj 
stronie czekało na księcia trzech Indzi, którzy za 
pomocą drugiego powrozu, z fosy wywindować gu 
mieli. Nieco daléj stało pięćdziesięciu jeźdźców, któ- 
rych przeznaczeniem byłe zabezpieczyć ncieczkę 
księciu. 

Ręanfort i lokaj jego zostawili gubernatora w sali. 
a sami pobiegli ku murowi wałowemnu. Lokaj spuścił 
się piórwszy po linie w fosę, i został szczęśliwie na 
przeciwną stronę wywindowany. 


Po nim achwycił się też książę powroza, ale czy 
to ze strachu, czy Że powróz był dlań za krótki, 
dość, spada nieborak w fosę, na szczęście suchą, i zo- 
ataje tam bez zmysłów. Ci po tamtój stronie, stru- 
chłeli; wołają księcia, przechylają się przez mur, 
aby go ujrzeć, a przerażenie ich dosięga najwyższe- 
go stopnia, gdy go wreszcie bez duszy na dnie fosy 
postrzegają. Wszakże po kilku minutach przyszedł 
książę do siebie, i widząc , jak tu najmniejszej chwi- 
Ji do atwacenia nie pozostaje ; porywa powróz, przy- 
mocowuje go sobie wokoło ciała, i podźwigniony w 
górę, dosięga wreszcie wpółuieżywy okopu. Wiodą 
go czćmprędzćj do przyjacioł, sadzają go na koń, 
a gdy gubernator la Ramée władzę i mowę odzyskał, 
uwolniony król przekupek gnał już o dobrą staj od 
Vincennes wprost do Paryża. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Wiadomości literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemysłowego (Wła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 44ty i 
zawióra: 1) Kto i jakby się mógł u nas zająć po- 
prawą pługów krajowych. 2) Uprawa roli. (Wyimek 
z dzieła Redaktora: »Stosowane rolnictwo.a 3) O na- 
wodnianiu łąk. (Ciąg dalszy). 4) Rzecz o lasach dla 
właścicieli lasów i urzędników ich. (Ciąg dalszy). 
5) Wiadomości handłowe i przemysłowe. 

Dzteńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 25ci i zawićra, prócz 
mód, następujące arcykuły: 1) Księżuiczka Mery. 
Wyjątek z dzieńnika oficera rosyjskiego w garni- 
zonie na Kaukazie. (Ciąg dalszy). 2) Pamięć serca. 
Wiersz przez S. 35) Kronika literacka. 4) Teatr. 
5) Kronika muzyczna. 6) Nowości. 


Statystyka rządn francuzkiego, czyli ilość 
urzędników i wydatków każdego miuisteryjum. Mi- 
nistery jum sprawiedliwości i spraw duchewnych liczy 


47.878 urzędników, i wydaje 47.501.860 frantów na 
swoje utrzymanie. Ministeryjum spraw zewnętrznych 
ma 339 urzędników, A wydaje 6.499.022 fr. ; ministe- 
ryjum pnblicznego Oświecenia ma 1854 urzędników , 
wydaje 5,250.772 fr.; ministeryjum spraw wewuętrz- 
nych ma 2715 urzędników, wydaje 4036.906 franków; 
ministeryjum handlu i rolnictwa ma 1259 urzędników, 
wydaje 2.055.790 fr.; ministeryjum robót publicznych 
ma 1758 urzędników, wydajc 5.520.000 fr.; miniete- 
ryjum wojny ma 25,245 urzędników, wydaje 64.816.000 
fr.; ministeryjum marynarki i kolonij ma 9876 urzę- 
dników, wydaje 19.148.933 fr., ministeryjum fiuansóvw 
mą 70.111 urzędników, wydzje 02.886.041 fr. 

Pićrwsza bursa powstała r. 1531 w Antwerpii. 
Szczególna okoliczność nadała pierwotną nazwę za- 
kładoem tego rodzaju. Na miejscu gdzie ową bursę 
Antwerpską zbudowano, stał niegdyś stary budynek, 
należący do rodziny, którćj herb, © trzech kieskach 
(bourse), wisiał nad bramą. Po tym herbie nazywa- 
no ów hudynek powszechnie tylko kieską, bursą, któ- 
rąto nazwę przeniesiono późnićj na założone tamżee 
miejsce zgromadzeń kupieckich. Gdy za przykładem 
Antwerpii inne miasta handlowe podobneż zakłady za- 
prowadzać zaczęły; zatrzymano tę przypadkową na- 
zwę, która teraz n wszystkich prawie narodów w 
zwyczaj weszła. 

Owady nie widzą. Dowiedzioną jest rzeczą , 
iż oczy owadom uie służą do widzenia. Sąto jedynie 
ślepe znamiona, nicjako próby natury, które dopićro 
w doskonalej ukształconych żwiórzęcach właściwemu 
celowi swojemu odpowiadają. I tak np. świerszcze, mu- 
chy i t. p. za powolne m zbliżeniem kija su ich 0v 
czom, nie nciekają; lecz gdy tym kijem w odległości 
kilku stóp silnie machniemy; natychmiast one pietrzch- 
ną. Toż samo dzieje się gdy kij z tyłu do nich zbli- 
Żymy, lab gdy się im oczy wykole. Nie wzrok tedy, 
lecz samo wsęrząśnienie powietrza nadaje im potrzebną 
wiadomość. Jakoż przypairzywszy się dokładnie 0- 
czom owadów, przekonujemy się, iż oczy ich są tąż- 
samą skórą, co całe ciało, ohieczone; że takowe nie 
składają się jak u doskonalćj ukształconych źwićrźąt, 
z wielu różuorakich części; nie mają kilku odręhnych 
błonek, sklistój zrzenicy, soczewki kryszialnćj it. d., 
nic prócz czarnego pixmentu. Przeto i zdanie Blu- 
menbacha, że oczy polyedryczne ku widzeniu Odda- 
lonych, pojedyńcze zaś bliższych przedmiotów są 
przeznaczone, podstawę swoję traci. Również upa- 
da twierdzenie: jakoby owady, mające niekiedy ni- 
by kilka zlepionych ócz, kilkorako ten sam przedmiot 
widziały, lub jakoby owadom ta*wy inaczćj się wy- 
dawały. 

Zawiść arcystów. Sławny malarz van Marder 
znał cajemni'ę swego mistrza Jana Brigge, jak farby 
z olejem Inianym cak uciórać, ażeby malowidła niezna- 
ny dotąd połysk miały, nie potrzebując wernikau. 
Przeto dzieła jezo były powszechnie we Włoszech 
podziwiaue, i drogo za mie płacono. We Florencyi 
malarz Audrzój del Castagno przyjął go w podróży 
Jak bhrata, obchodził się znim w najpochiebniejszy 
sposób, a z wdzięczności za to van Mander ndzielił 
mu swej tajemnicy. Ale zawiść wrzała w sercu Ca- 
stagna; pałał żądzą posiadania sem jeden sławy tego 
odkrycia, i odnoszenia znacznych ztąd zysków. Owoż 
pewnego wieczora, w jednćj z odległych ulic miasta, 
mordercy napadli van Mandera , i śmiertelaćmi zrani- 
li go ciosami. Gdy nieszczęśliwego w tym stanie 
znolezione i poznane, ktoś znając jego zażyłość z 
Casctagnem, kazał go do jego domn zanieść. Casta- 
gno zdawał się odchodzić od zmysłów z holeści nad 


stratą przyjaciela, który też niebawem na jego ręku 
umarł. Odtąd Castagno malował jaknajpilnićj; obra- 
zy jego były bardzo poszukiwane, a pewien książę 
zapłacił mu za jeden 1000 dukatów. Jednakże nie 
był Castagno spokojnym ani szczęśliwym; można 
było owszem poznać, iż jakiś tajemny smutek go 
dręczy. Nareszcie rozniemógł się, nie wstawał pra- 
wie z łoża, a widząc tuż śmierć przed sobą, ulżył 
sumieniu swemu, i wyznał, że onto nająt morderców, 
którzy van Mandera zabili; poczem niebawem umarł. 
Mimo to jednak postanowił trybunał Florencki zadość 
uczynić sprawiedliwości, wprawdzie nie karą prze- 
ciw zbrodniarzowi, lecz przynajmnićj przeciw jego 
dziełom, które wszystkie — ile ich zebrać zdołano — 
ręką kata spalone zostały. 

Zmiana systemu Prisnica. Teraźniejszy spo- 
sób leczenia w Grefenbergu różni się znacznie od po- 
przedniczo. Parzenie się w kocach, które niegdyś 
główną było rzeczą, jest dziś zupełnie zaniechane, 
a natomiast zaprowadzono obwijanie w wyciśnięte 
mokre prześcieradła. 

Omnibusy napowietrzne. Podobnie jak o- 
statnićmi łaty wszędzie powozy towarzyskie w uży- 
wanie weszły, tak, zdaje się, zaczynają teraz ba- 
lony towarzyskie w modę-wchodzić. Pićrwsza do te- 
go podnieta wyszła od Auglika Green, który w swo- 
ich balonach osobuą lożę dla obcych gości, za dość 
znaczną opłatą, urządził. Za jego przykładem po- 
szli pp. Perlet, Schuman i Maigret. Teraz nabićra pu- 
bliczność coraz więcćj ochoty do takich przejażdżek, 
z czóm zarazem konkurencyja przedsiębiorców szyb- 
ko się wzmaga. Jakoż niedawno wzniosło się w Me- 
dyjolauie naraz trzy balony z kilką ochotuikami. Toż 
samo w Bordeaux zdarzają się coraz częścićj wy- 
cicczki w powietrze. I tak 13 września pani Lartet 
uwiozła tam z sobą młodego porucznika od lansłerów 
w obłoki, a za kilka minuc pan Maigres uniósł tan- 
cerkę tamecznego teatru. Czy też podobne prze- 

„ jażdżki nie zagrożą z czasem frekwencyi wycieczek 
do Gretua- Green ? 

Posąg amazonki. Hrabia Castelnau, podróżu- 
jąc po Brazylii, odkrył nad rzeką Negro w staroży- 
tnym lesie ogromny posąg, który według podania o- 
kolicznych mieszkańców, z czasów amazonek pocho- 
dzi. »Aż do niedawnac — mówi tenże podróżnik — 
anie wierzyłem w istnienie tych niewieścich wojowni- 
ków ; lecz w zwidzonych przeze mnie stronach Bra- 
zylii, mianowicie w Obydos, dowiedziałem się, iż 
podziśiżień mnogie o nich pomiędzy Indyjanami krą- 
żą podania. Posąg nad rzeką Negro jest tak prostej 
roboty, że musi koniecznie pochodzić od ludu, u któ- 
rego sztuka pod każdym względem w kolébce jeszcze 
zostawała; wszelako jestto bardzo ważny zabytek, jako 
jedyny tego rodzaju pomnik w Brazylii. Posąg ten 
przedstawia amazonkę na koniu, zakrywającą sobie 
piersi rękoma.a Staraniem rządn francuzkiego ma on 
być przewiezionym do Paryża, i w muzeum króle- 
wskióm ustawiony. 

Jak wspićrać wartość sztuki. Aleksander 
Dumas żył w najściślejszćj przyjażni ze zmarłym nie- 
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dawno romansopisarzem francuzkim Frydćrykiem Sou- 
lié. Przed dwudziestą laty, gdy Noulić był jeszcze 
zarządcą tartaku i fabryki parketów; namówił go 
Dumas do napisania z nim razem 5-aktowego dramatu. 
Obrano przedmiot, A sztuka miała się zwać »Krysty— 
na.c Jednakże wkrótce namyśliłi się obaj iuaczćjz 
każdy chaiał mieć swoją osobną Krystynę, i osobuo 
do przedstawienia ją przesłać. Mimo io zcstali jak 
dawnićj najszczćrszymi przyjaciołmi. Soulićgo »Kry- 
stynę« przedstawiono w »Odeonie«, lecz publiczność 
przyjęła ją dość chłodno, chociaż autor miał ją z8- 
wsze za najlepsze swe dzieło. Dumas podał swoją 
»Krystynę« do »Teatru francozkiego«, gdzie jednak 
bardzo długo z odpowiedzią zwliekano. Harel dyre- 
ktor Odeonu, chcąc sobie żart zrobić, zamyślił wy- 
prowadzić dwie Krystyny, jednę po drugićj, na sce- 
nę, i napisał w tćj mierze do Dumasa. Ten uśzielił 
tego listu Soulićmu , który lakonicznie Odpowiedział: 
»Nie zły to pomysł. Pozbićrajże drzazgi mojćj rozbi- 
tej Krystyoy, każ zamieść na czysto teatr, i postaw 
swoją »Krystynę.« Zyczę ci szczęścia. F. Soulić.— 
Gdy się ról wyuczono, zaproszony przez autora Svu- 
lié, przybył na próbę i klaskał co mu sił stało. »Two- 
ja Krystynac— rzekł— »lepsza od mojćj! Apropos, czy 
rozdałeś już bezpłatne bilety ł« — vJeszcze nie.c— 
»A więc daj mi wszystkie ile ich masz. Przyprowadzę 
wszystkich moich traczów i parkietników do teairu, 
a jest ich przeszło pięćdziesięciu. Damrim hasło do 
klaskania, a obaczysz, że twoja »Krystynac po- 
wszechnie się podoba.c—Wnmas wręczył przyjacielowi 
pięćdziesiąt parterowycch biletów, za które cała fa- 
bryka Svulićgo biła potężnie w łapy od początku aż 
do końca. Dumas, z którego własnych ust ta aneg- 
dotka wyszła, utrzymuje, że gdyby mu Soulić z swo- 
imi traczami i parkietnikami w pomoc był nie przy- 
był, sztuka jego byłaby niechybnie z największym 
hałasem wygwizdaną. 


Słuszna przyczyna. Pewien proboszcz, opu- 
szczając parafiję, miał pnżegnawczą przemowę do 
swych parafijan. Wszyscy serdecznie płaknli, gdyś 
było w caióćm znaczeniu czcigoduy kapłan i czło- 
wiek; tylko jedeu wieśniak nie płakał. Sąsiad pyta 
go: vA czemuż także nie płaczesz ?4 — »Bo ja nie 
z tój parafii — odpowicdział. 


Buttrzewik i pantofel. Pyszny trzewik po- 
kłócił się z butem i twierdził, žc on jest najzua- 
mienitszem ubraniem nogi. »Żaden bal, żadna zaba- 
wa nie obejdzie sięe— mówił — vbeze mnie; gdy tym- 
czasem ty biśdaku używany bywasz tylko po ulicaeh, 
na błoto i słotę.a Bnt bronił się jak mogł, dowodzi 
brzękctnómi Ostrogami, że on jest piórwszym; przy- 
taczał, że nawet filoxofowie rodowodem jego nazwi- 
ska się zajmują — nic nie pomogło; trzewik nie dał 
się przeprzóć. Wtóm nadchodzi pantofel. Ten zale- 
dwie usłyszał, o co rzecz chodzi, zawołał: 10, wy 
głupcy! Co wy przy mnie znaczycie? Filozofowie 
bohatćrowie , artyści, dygnitarze jęczą pod moim wy- 
rokiem. Jeden mój kaprys nie puści trzewika na bal 
a buca na ulicę.« 
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